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W

l/łPG, na które; 
rozor11wa aię ak­
cja Szekapirow­
akieJ „Burzy" ;est 
pełna dziwów, ;ak 
lwiat. Warto pa-

mlęta~. ie teatr Burbage'a, w 
którum Szekaptr od 1599 r. 
wyatawiał awo;e sztuki, nazy­
wał •ię „The Globe" (,,Pod 
Kulą Ziemską"), a na jego 
frott.tonie widniał łacińaki na­
pis: „T<>tus mundua agit hi­
atrionem" (,,Caly świat gra 
komedię"). Porównań świata 
• teatrem., ze aceną, niemało 
jest to innych, poprzedzają­
cych „Burzę" sztukach Szek-
1ptra. Ale w „Burzy" jest 
zam~nięt11 cały świat; jak „w 
łupinie orzecha" i jest . ten, 
któr11 oo na pewien czas za­
czarował: Proapero-Szekspir. 

Kto wie, czy spośród wszy­
stkich postaci Sze~spira Pro· 
ap110 nie :Jest pcstacią najwa­
żniejszą. Istnienie elementu 
autobiograficznego w „Burzy" 

·11 nawet więcej: identyfiko­
taanie się poety · z postacią 
Szek1pira nie ulega żadnej, 
wątpliwości. Jasne, że ów 
pierwiastek autobiografii i u­
tożsamianie się twórcy z bo­
~aterem dzieła dotyczy tylko 
pewnych treści moralnych i 
filozoficznych utworu. 

1 wreszcie: „Burza" jest naj· 
widoczniej zamierzona jako 
dzielo ostatnie. Wskazuje na 
to nie tylko epilog, nie pozo­
stawiający co do tego żadnej 
wątpliwości, lecz także · cala 
budowa aztuki, cala jej treść, 
owa skondensowana rozmai­
toAć świata, oscylu;ącego mię-
4zv dobrem i zlem. Zlo zo­
stanie osądzone, ale czy trze­
ba sfę mścić za wszelkie zło, 
jakiego doznalo się od lttdzi? 
'Wielkiego maga-artystę stać 
na przebaczenie. Do~wiadcze.: 
nie calego twórczego życia 
narzuca dystans, odmierzony 
zarówno wielkodusznością, jak 
nieuniknionym rozczarowa­
niem i - zapewne .- pogar­
dq. Więc patrząc na sprawy 
ludzkie z oui_eqo dystansu mo­
żna zdobyć się na poblażli­
wość, można „wszystko zroz'!­
mieć i wszystko przebaczyć". 
A zresztą, czy to takie waż· 
ne? Pamiętajmy, że .. · 

„.„my 'także jesteśmy 
. Tym, z czego· rodzą się sny; a 

niewielkie 
To życie nasze sen spowija . 

wok6l". 
Trzeba tak na to spojrzeć. 

Przypomina się , . szyderczy 
wers Gałczyńskiego: „Wszyst­
ko jak sen wariata, śniony 
nieprzytomnie.„". Gałczyńskie­
mu zresztą „Burza" była bli­
ska, nie zdążył przetlumaczyć 
jej w całości, pozostawił prze„ 
klad fragmentu I aktu. 

W warszawskim teatrze A­
teneum „Burza" grana ;e~t o­
becn1e w nowym przekladzie 
Stanisława Barańczaka. Baraii­
czak stal się tłumaczem mod­
nym. Jego przekład brzmi ze 
sceny dobrze, z wyjątkiem e­
pilogu; który„. ale o tym póź­
niej. 

Natomiast cale przedstawie­
nie ;est rewelacją. „Burzę" w . 
ogóle ·grywa się u nas rzad­
ko, nie mamy też żadnych je; 

tradycji inscenizacyjnych, choć 
pamiętna jest jeszcze przed­
wojenn-a łnscenizacja Schille­
ra, powtórzO'/lQ w r. 1948 w 
Łodzi. Otóż sądzę, że obecna 
inscenizacja (i reżyseria) Krzy­
aztofa Zaleskiego może stać 
aię modelem i wzorcem dla 
przyszłoki. Zaleski dokonal 
przede wszystkim odpowied­
nich skreśleń: znakomitym po.:. 
myslem było zastąpienie pier­
wszej sceny dramatu, owej 
rzeczywiste; morskiej burzy, 
świetnie opracowaną pantomi­
mą, a także wykreślenie ca­
łej mitologiczne; „Maski'', dla 
dzisiejszego widza raczej nu­
żacej. Poza tym reżyser poglę­
bil calą scenę (kosztem kilku 
pierwszych rzędów widowni), 
zabudowując ją kapitalną de­
koracją (dzieło Wiesława Ol­
ko). swobodnie a bez przesa­
dy stosowal rozmaite efekty 
specjalne (Antoniego Porosia), 
ubral aktorów w kostiumy 1-
!l'eny Biegańskiej i podparł to 
wszystko świetną muZtJką Je­
rze(lo Satanowskiego. Całość 
dala rezultaty pozwatające , 
nazwać ten spektakl wrośnie 
t.ewe!acją. 

Prosperem jest Gustaw Ho­
loubek. Obserwowanie maestrii 
aktorskiej Holoubka daje za­
wsze duża satysfakcję, chociaż 
odnioslem wrażenie, że 
zwlaszcza w pier1vsze:I części 
spektaklu - artysta byl nie­
co zmęczony i może trochę 
zdenerwowany: Za to potem 
rola .,rosla" z każdą chwilq, a 
slynn11 Epilog wypowiedziany 
zostal tak wspaniale, że po­
sta:nowilem nawet wybaczyć 
Barańczakowi jego przekład. 
Bo muszę z żalem powiedzieć, 
że ze 1mz11stkich znanych mi 
przekladóu' tego wlafoie -
j(lkże ważnego! - fragmentu 
,.Burzy" przeklad Barańczaka 
wypadl chyba Mjslabiej. 
Wielką rolą przedstawienia 

jest także Ariel w wykonaniu 
Marii Pakulnis. Reżyser dodal 
jej dublerkę, wskutek czego 
ów ,.zw;ewny d11ch'' vojawia 
sie niemal równocześnie w 
różnych miejscach sceny. Bar­
dzo dobry jest również Kali­
ba.n to interpretacji Janusza 
Michalotoskie(Jo, a duet Trin-
1wlo ....,. Stefano (Wiktor Zbo­
rowski i Marian Kociniak) 
zbiera oklaski po każdym zej­
ściu ze sceny. Niezapcmniany 
wieczór. 

Ale upomnę się o jedno. Na 
slynny okrzyk Mirandy: „No­
wy, wspanialy świat'' (.,Bra­
ve new world!") Prospero od­
powiada: ,.Nowy jest dla cie­
bie!" (.,'Tis new to thee!"). 
Otóż tę odpowiedź Prospera 
reżyser skreślił, pozbawiając 
w ten sposób calą scenę jej 
odautorskiego, mądrego sce­
ptycyzmu. My przecież już 
wiemy, a wiedział o tym też 
Szekspir, że ów świat, Młran­
dzfe dotychczas nieznany, 
sklada się przeważnie ze zbro­
dniarz11 i głupców, 4 wśród 
nich jeden tylko sprawiedli­
wy - Gonzalo - jest zdzie­
cinnial!Jm już, naiwnym star­
cem. Smutne, ale prawdz~·w . 
„Burza" wcale nie jest ut o­
rem tak optymi.~tycznym, jak 
tego pragną nie1ct6rzy kfyty­
cy. 


